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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A NIEMCY.

Konigsb. Alłg. Ztg. 13.VII., pisze, że uczestnicy po­
dróżującej po Prusach Wschodnich wycieczki związ­
ku niemieckich jeńców wojennych przyjmowani byli w 
dniu 11 b. m. uroczyście w Olsztynie. W wygłorzo- 
nem przemówieniu działacz niemiecki Worglizkl, a ta ­
kując trak tat w ersalski i omawiając historję plebiscy­
t u na Mazurach, groził pod adresem Polski, doma­
gając się zwrotu „korytarza".

johannisbg. Ztg. 4.VII, zamieszcza artykuł dr. 
Fr. Exnera p. t. „Polens Streben nach der Oder", w 
którym wyrażony jest pogląd, że Polska „wszeiklemi 
legalnemi i nielegalnemi środkami" dąży do zamie­
nienia dorzecza Odry na „urpolnische Gebiet". Na  
poparcie tego twierdzenia dziennik wymienia rozwój 
polskiego szkolnictwa mniejszościowego na pograni­
czu, oraz budowę linji kolejowej Śląsk — Gdynia, 
mającej zabić gospodarczo Szczecin i dorzecze Odry, 
aby uczynić je „politsoh sturmreif".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W  NIEMCZECH. 

SPRAWA ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW. 
SPRAWA ROZBROJENIA.

Le Petit Parisien 14.VII, w art. L. Rom iera oma­
wia ewentualne konsekwencje bankructw a Nie­
miec pod względem finansowymi gospodarczym i1 po­
litycznym. Pod względem finansowym plan Hoove- 
ra pozbawił — zdaniem  autora — Francję faktycz­
nie wszystkich korzyści wypływających z reparacyj, 
a więc bankructwo Niemiec może Francji być pod tym 
względem najzupełniej obojętne, tem więcej, że ban­
ki francuskie isą stosunkowo mało zaangażowane w 
kredytach długo i krótkoterm inow ych w Niemczech. 
Co do strony gospodarczej zagadnienia, to spadek 
m arki niemieckięj byłby pożądany d la  przem ysłow­
ców niemieckich, a ifco d la  tego, że pociągnąłby za so­
bą obniżenie płac robotniczych i podatków, a  w  re ­
zultacie kosztów produkcji, co spowodowaćby mu­
siało ekspansję przemysłu niemieckiego, spadek bez­
robocia i am ortyzację tanim  kasztem  wkładów  poro­
bionych iza zagraniczne kredyty. Co do konsekwen- 
cyj politycznych, to nie należy liczyć się z możliwoś­
cią wybuchiu rewolucji, gdyż spadek bezrobocia

zmniejsza tę  możliwość. Jedynie m ożnaby się oba­
wiać dyktatury, k tó ra  wchodzi w rachubę sfe r n ie­
mieckich, dążących do obniżenia w artości marki. Z 
powyższego wynika, że Niemcy chcą w  obecnej 
chwili wywrzeć podwójną presję na  zagranicę: p re ­
sję finansową i gospodarczą na Angljję i Am erykę, a 
presję polityczną na Francję. Należy w ięc zachować 
zimną k rew  i nie spieszyć się z pomocą dla Nie­
miec, lecz czekać, aż oni sami przyjdą z propozy­
cjami, jeżeli m ają szczery zamiar to  uczynić.

Le Temps 14.V11, omawia sytuację finansową w 
Niemczech i tw ierdzi, że widoczną jest podwójna gra 
Berlina, a  mianowicie z jednej strony  Wmawianie w 
naród niemiecki, że zagranica musi im  przyjść z po­
mocą bez żądania od Niemiec żadnych gwarancyj, a 
z drugiej strony chęć zastraszenia zagranicy sku tka­
mi, jakie pociągnąćby m usiało za sobą dla Europy 
bankructw o Niemiec. „Gra jest tak  przezroczysta, 
że n ie może nikogo wyprowadzić w  pole". Byłoby 
dziwne, żeby kryzys, pow stały z winy Niemiec, mógł 
być .zażegnany jedynie wysiłkiem innych narodów, 
na k tórych  nie ciąży odpowiedzialność. „Niechaj 
Niemcy wykażą szczerą chęć samopomocy, a znajdą 
napewno pomoc i zagranicą".
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Le Tem ps 13.V1I, om awia spraw ę budowy przez 
Niem cy 4-ch p an cern ik  ów, jednostek  dozw olonych 
przez tra k ta ty  i (twierdzi, :że N iem cy są w  zgodzie 
z lite rą  prawią, lecz w  sprzeczności z  jego duchem. 
G dyby w iedziano, że adm iralicja R zeszy  zdobędzie 
się n a  ty p  k rążow nika , k tó ry  s tać  się m usi groźnym  
dla całego św iata , jak  to  się s ta ło  obecnie, to n igdyby 
nie dano Niem com  pozw olenia na  budow ę now ych 
jednostek. D ziennik p rzy tacza  dalej następ u jące  sło­
wa sir H e rb ert R u sse lla , znanego k ry ty k a  sp raw  
m orskich: ,,K rążow nik  D eutsch land  je s t ta k  zbudo­
wany, że m oże zniszczyć n a raz  całe oddziały  m o r­
skie i s tanow i tern sam em  n iebezp ieczeństw o  dla 
Anglji znacznie w iększe, niż łodzie podw odne".

Le Journal 13.V11, omawia ,,dzień pokoju ob­
chodzony uroczyście w  Anglji i tw ierdzi, że „by ł to  
dziw ny sposób m anifestacji n a  ko rzyść  rozbrojenia, 
lecz rozbrojenia obrońców  pokoju". N ik t rozsądny 
zdaniem  dziennika — nie m oże spodziew ać się n a ­
głego zlikwidow ania obecnego kryzysu; przeciw nie 
na leży  być  czujnym  i rozsądnym . A nglicy zrobili z 
„dnia pokoju" oręż zw rócony  p rzec iw  państw om , p o ­
siadającym  zm ysł elem entarnej ostrożności, k tó ry  nie 
pozw ala im  zam ykać oczu na niebezpieczeństwo, gro­
żące w sk u tek  panującego w  św iecie zam ieszania.

Deutsche Allg. Ztg. 15.VII, w zywa do zorgani­
zow anej akcji m oratoryjnej, k tó rab y  pozw oliła p rz e ­
trw ać p ierw sze  ob jaw y zan iepoko jen ia  i —  pod w a­
runkiem  zachow ania spokoju p rzez  n a ró d  n iem iecki -— 
sta ła  się p u n k tem  w yjścia szerokiej akcji u zd raw ia­
jącej. Z agran icą dają się obecnie p rzew ażać  te n d e n ­
cje do pozostaw ienia N iem iec ich w łasnem u losowi. 
Z decydow ana, śm iała akcja m ogłaby  zdaniem  
dziennika —  w kró tk im  czasie w zupełności zm ienić 
sytuację. N iem cy są  w ażnym  czynnikiem  gospodar­
stw a św iatow ego i n ik t n ie może się b ez  n ich  obejść,
0 ile się zd o ła ją  w  szybkiem  tem pie podnieść.

Berliner Tageblatt U .  VII.  tw ierdzi, że kryzys, 
k tó ry  obecnie wybuchnął w  pełni, m a obok strarenycn  
skutków  u la gospodarstw a niemieckiego tę dobrą 
stronę, iż otw orzy zagranicy oczy n a  is tc tny  tragizm  
sy tuacji niem ieckiej. Zapew ne nie s ta ło  się to -bez wi­
ny  pew nych kół niemieckich, naogoi jecn ak  je . --O 
trag ed ja  narodu, od którego światy żąd a ł p rzez  .13 lat 
niemożliwości, a potem  przychodził m u zbyt późno z 
pom ocą, czyniąc mu w  rezu ltacie  podarunk i Danaów .

Berliner Tageblatt 14.V II,  w art. p. t. „K urs auf 
P aris abe: auch K urs auf B erlin" w zyw a do k o n ty ­
nuow ania S tresem anow skiej po lityk i porozum ienia
1 (zbliżenia francnsko-niem ieckiego, zachw ianej o 
statn io  p rzez  (zwolenników ostrego ku rsu  w po lityce 
zagranicznej. Składając znaczną część winy za ten  
s tan  rzeczy  n a  F rancję , dziennik w ystępuje przeciw ko 
w spółw innym  po s tron ie  n iem ieckiej, w skazując na  
szkody, jak ie  niem ieckim  dążeniom  do ró w n o u p raw ­
n ien ia  i do zrzucenia tra k ta tu  w ersalsk iego  p rzy n io ­
sła po lity k a  budow y pancern ików  i unji >z A ustrją, pa  
ra d  Stahlłielm u i rew anżu. _ S tresem ann  prow adząc 
po litykę pokoju, porozum ienia i cierpliw ości nie za ­
p rzep aśc ił honoru  niem ieckiego, a usuw ał, zdobyw a­
jąc zaufan ie  ppinji św iatow ej do N iem iec, k ro k  za 
k rok iem  n iespraw iedliw ość w yrządzoną jego trajo  
wi. B ruening pow inien b y ł już daw no udać się 
P aryża, jeszcze p rzed  C hequers i pow zięciem  planu  
unji celnej z A ustrją.

Frankfurter Ztg. 14.VII, w yraża opinję, że decy­
zja rząd u  n iem ieckiego n iezgodzenia się n a  w arunki 
po lityczne F rancji i zrezygnow ania z pom ocy fin an ­
sowej zagran icy  n iew ątp liw ie  pociągnie za  sobą ostre 
zarządzen ia  finansow e Rzeszy, k tó re  się dadzą od­
czuć n ie ty lko  w  sam ym  kraju , lecz rów nież n a  ry n ­
k ach  św iatow ych Niem cy zm uszone b ęd ą  mocniej o- 
g raniczyć swój dowóz, a z drugiej s tro n y  energiczniej 
- c zw inąć swój wywóz, ażeb y  wszelkiemu środkam i 
zdobyć dew izy, k tó ry ch  n ie  m ożna było uzyskać 
dzięki k redytom . T en n aw ró t polityki niem ieckiej 
do koncepcji sam opom ocy jes t nieunikniony; sy tuacja 
nie jest beznadziejmai, i b y ć  m oże gospodarstw o n ie­
m ieckie w yjdzie z  tej ciężkiej kuracji, podwójnie 
w zm ocnione,

Deutsche A llg . Ztg. 14.V1I, w ypow iada się za 
stw orzeniem  rz ą d u  k oncen trac ji narodow ej, k tó ry b y  
opanow ał panikę w k ra ju  i zagran icą i przyw rócił 
zaufanie do Rzeszy.

Krasnaja Gazieia 12.VII, pisze, iż podróże M eł- 
lona, S tim sona i L u thera są w yrazem  zam ętu dyplo­
m atycznego i finansowego, będącego skutkiem  kryzy­
su gospodarczego św iata a w szczególności niebyw ale 
krytycznego położenia Niemiec. N ajbliższa przyszłość 
nie roku je  Niemcom nic dobrego. Jeże li naw et N iem ­
cy w najb liższych  dniach o trzym ają  niew ielką po­
życzkę, to nastąp i to dopiero po konferencji londyń­
skiej w spraw ie p lanu  Hoovera. Na konferencji tej 
decydujący  gło-s, będzie  m iała F rancja . W  najbliższym  
czasie oczekiwać na leży  zaostrzenia przeciw ieństw  
m iędzy państw am i kap italistycznem i. R ów nież w 
Hisizpanji i Polsce ro sn ą  n a  sile żyw ioły rew olucyj­
ne. W yrazem  tego jest s tra jk  powszechny w  G rodnie 
k tó ry  zasługuje na szczególną uwagę. Dwa. duże p ań ­
stw a europejsk ie  Niemcy i Polska idą na spotkanie 
rewolucji.

T he Manchester Guardian 13.VII, pisze  w art. 
w si p. t. „F rance  and the G erm an Crisis", iż_ F ran c ja  
chce "skorzystać z „ytuacji i wymusić na. N iemczech 
pew ne gw arancje polityczne. Dziennik przyzna.] ■ w 
zasadzie słuszność żądaniom  francuskim  wobec N ie­
miec, lecz stoi na  stanowisku, by Niemcy uczyniły  to 
dobrowolnie, a nie pod  naciskiem,

The Times 13.VIL  podkreśla  w art, w s i, że m a­
n ifestacja  w  A lb ert H all była dow odem  jednom yśl­
ności opinji b ry ty jsk iej w  spraw ie rozbrojenia, i ze 
n aró d  b ry ty jsk i jes t zdecydow any  uczynić wszysvko, 
ażeby przyszłej konferencji rozbrojeniow ej zapew nić 
zupełne powiedzenie, k tó re  zależy od szczerego 
udziału w  niej innych państw . D ziennik w skazuje 
na  redukcję  zbrojeń, p rzeprow adzoną przez W. ŁSry- 
tatoję, i dom aga się, b y  inne p ań s tw a  rów nież  z red u ­
kow ały  sw e zbro jen ia (przynajmniej w  tak im  sam ym  
stosunku. D ziennik  stw ierdza, że .stosunek N iem ­
ców do tra k ta tu  W ersalsk iego  i jego postanow ień  
stanow i groźbę dla pokoju. D ziennik m e  jes t p rze ­
ciw ny zm ianie s ta tu s quo, lecz w  drodze pokojow ej, 
a n ie wojny.

The Daily Herald 13.VII,  naw iązując w art. wsi. 
do m anifestacji w  A lbert H all na  rzecz pokoju św ia­
towego, pisze, iż był to w yraz n astro ju  większości n a ­
rodu  brytyjskiego. D ziennik naw ołu je do pow szech­
nej p ropagandy  n a  rzecz podoju.

The Daily Telegraph 13.VII,  pisze w art. wsi,, iż 
dem onstracja  w A lbert H all jest dowodem, że ca ia





W. B rytan ja  opowiedziała się za rozbrojeniem . Do­
wodem tej jednom yślności jesit udział w dem onstra­
cji wybitnych przyw ódców  w szystkich trzech p arty j.

The Daily Telegraph 13.VII,  donosi z Rzymu, że 
w rezu ltacie  w izyty S tim sona w  Rzym ie w s to su n ­
kach  francusko-w łoskich n as tąp ił zasadniczy zwrot- 
w obec czego k rą ż ą  pogłoski, iż m ożliwe jest p o ro zu ­
m ienie pom iędzy F ran c ją  a W łocham i w  spraw ie za ­
w ieszenia dalszych zbrojeń m orskich, co u to ro w a ło ­
by drogę dla rozbrojenia pow szechnego. O ptym iści 
z (korpusu dyplom atycznego tw ierdzą, że w szystk ie 
różnice pom iędzy Rzym em  a P aryżem  zostaną wy­
rów nane w  ciągu najbliższych trz e c h  m iesięcy, p rzez 
co zadanie konferencji rozbrojeniow ej stan ie  się d a ­
leko łatw iejsze.

The Daily Herald 13.VII,  donosi z Berlina, że 
S tany Zjednoczone A. P. zdecydow ały się udzielić 
Niemcom nowej pożyczki w wysokości 40 milj. funt. 
szt. n a  w arunkach , k tó re  N iem cy uznały  za m ożliwe 
do (przyjęcia.

La Tribuna 11.VII,  w art. wst. podkreśla, zna­
czenie p lan u  H oovera i p rzy jazd u  Stim sona do R zy­
mu, tw ierdząc, że „zapoczątkuje to nietylko odbudo­
wę gospodarczą św iata a le  u łatw i konferencję roz­
brojeniow ą".

Corriere della Sera 11.VII, w art. wst. zap rze­
cza w zw iązku z przy jazdem  Stim sona do Rzym u ja ­
koby W łochy m iały  zam iar odłożyć konferencję roz­
brojeniową. Pogłoski tak ie  szerzą czynniki postron ­
ne, zainteresow ane w odw lekaniu konferencyj roz­
brojeniowej, natom iast W łochy, podobnie jak Stany 
Zjednoczone A, P., dążą do rozbrojenia i d latego ' 
przygotow ują się do konferencji. W łochy sto ją  na 
stanowisku, że długi w ojenne są zależne od odszko­
dowań w ojennych a jedne i drugie pozosta ją  w zw iąz­
ku z ograniczeniem  zbrojeń, bez którego niem ożliwa 
jest odbudowa gospodarcza świata.

Lietuvos Żinios 13.VII, ocenia w art. wst. m ora­
torium  H oovera jako „pierw szy k ro k  do zgody ek o ­
nom icznej". Zdaniem  dziennika-, m or.atorjum  H oo­
v era  n iew ątp liw ie  spow oduje w swej konsekw encji 
rew izję odszkodow ań w ojennych, tem bardziej, że 
-(Niemcy b ęd ą  usiłow ały  w ykazać niem ożliw ość p ła ­
cenia przez n ie i w  la tach  n astęp n y ch  r a t  odszkodo­
wań i owych i ru szą  sp raw ę reparacy j z m artw ego 
punktu". D ziennik uw aża, że przyczyna obecnego 
gospodarczego kryzysu  gospodarczego leży w  tern, że 
„wojna św iatow a, k tó ra  w  r. 1918 zakończyła się rz e ­
czyw iście n a  fron tach  w ojennych, otwo-rzyłai jednak  
natychm iast drzw i wojnie ekonom icznej, k tó ra  też  
trw a dotychczas"; p rze to  też nasuw a się — zdan iem  
dziennika — p o trzeb a  zakończenia- tej wojny d la  do­
b ra  ogólnego a „k ro k  H oovera jest —  pisze dzien­
nik  — p ierw szą  p ró b ą  w  k ie ru n k u  w prow adzen ia 
pokoju ekonom icznego i całkow itej likw idacji n a ­
stępstw  w ielkiej -wojny".

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Lietuvos A idas 13.VII,  zam ieszcza ofosz. no tatkę 
o uroczystym  obchodzie w Kisynie (w k ra ju  k ła jpedz- 
kim) 100-lecia zgonu dowódcy pow stania listopado­

Dr-uk, „K adra", W arszaw a, D ługa 50, tel. 786-30.

wego n a  Litwie G iełguda —  „pierwszego — jak  p i­
sze dziennik — wodza litewskiego, walczącego o n ie­
podległość Litw y". W  obchodzie w zięły udział m iej­
scowe litewskie organizacje k u ltu ra lne  i oddziały 
„szaulisów "; ks. p ra ła t M acijauskas i b. gubernator 
k ra ju  kłajpedzkiegO G ailius wygłosili okolicznościo­
we przem ówienia, w których  podkreślili znaczenie 
G iełguda dla ożywienia idei niepodległościow ej w 
narodzie  litewskim.

Dziep Kowieński 11.VII,  zam ieszcza obisz. sp ra ­
w ozdanie z dorocznego zgrom adzenia d e leg a tó w  t-w a  
,,Pochodnia", jednoczącego —  jak  w iadom o —  w szy­
stk ie  tow arzystw a ku ltu ra lno -ośw ia tow e p-oliskie n a  
Litw ie,

P rezes t-w a „Pochodnia" W ik to r B udzyński p od­
k reślił w  sraw ozdan iu  z działalności za rząd u  za r. 
ub., że zabiegi p rzed staw ic ie lstw a o uzyskan ie  <au- 
djencji u  p rezy d en ta  S m etony i p rem je ra  T ubelisa 
sp e łz |y  n a  niczem  i za rząd  zm uszony b y ł p rzesłać  
n a  rę ce  p rezy d en ta  m em orjał w spraw ie  ku ltu ra ln e j 
sy tuacji m niejszości polskiej n a  L itw ie; w  m em orjale 
tym, zaw iera jącym  30 stron d ruku  m aszynow ego, zo 
s ta ła  podkreślona k rzyw da, jaka  dzieje się P olakom  
na L itw ie z pow odu n ieu trzym yw ania p rzez  rząd  
litew sk i należnej ilości -szkół z językiem  w y k ład o ­
wym  polskim  o ra z  z -powodu u trudn ień , czynionych 
ze s tro n y  w ładz litew skich  szko ln ictw u  polskiem u. 
W  dn iu  zeb ran ia  p rzedstaw icie le  ,-Pochodni" udali 
się do m in iste rstw a ośw iaty i otrzym ali zapew nien ie , 
iż odpow iedź n a  m em orjał będzie  t-w u zakom uniko­
w ana p rz e z  p rem je ra  Tubelisa.

W  d. c. swego, spraw ozdania B udzyński podniósł 
ożyw ienie działalności w śród szkolnej m łodzieży p o l­
skiej. W e w szystk ich  trzech  gim nazjach polsk ich  
było  w  r. b. 604 uczni (w r. ub . 687), zaś w  szkołach 
początkow ych —  545 uczni (w r. ub. 574). Przyczyny 
zm niejszenia liczby  uczni w  gim nazjach sp raw ozdaw ­
ca przypisuje trudnościom  ekonom icznym .

W  spraw ie p ra cy  -o-światowej zab ra ł głos d y rek ­
to r gim nazjum  polskiego w  K ow nie Ludwilk A b ram o ­
wicz, podnosząc po trzeb ę  o tw ieran ia  k u rsó w  d la do­
rosłych, zak ład an ia  k ó łek  ośw iatow ych n a  wsi i t. d.

Nowe prezydjum  t-wa „Pochiodniai u k o n sty tu ' 
ow ało  się jak  następu je : p rezes —  W ik to r B udzyń­
ski, w iceprezes ks. kan. B ronisław  Laus i s e k re ta iz  
Ju ljan  U rniaż, K om isja rew izyjna zosta ła  o b rana w 
poprzednim  sk ładzie pp. B, Lutyka- Eug, R om era i 
K. Janczew skiego .

W ŁOCHY A WATYKAN.

La Tribuna 10.VII,  tw ierdzi, że obecny stan  n ie­
porozum ienia m iędzy W atykanem  a rządem  •włoskim 
wznawia przeciw ieństw a m iędzy papiestw em  a  zied- 
noczonem i W łocham i; W atykan  zdaniem  dzienni­
ka — popełn ia anachronizm , uw ażając  W łochy za 
podporządkow ane opiece m iędzynarodow ej, skoro się 
zw raca do św iata katolickiego o kom entow anie kon­
k o rd a tu  z rządem  włoskim .

La Tribuna 11.VII,  zarzuca W atykanow i, że po­
w ierzył francuskiej agencji prasow ej reprezentu jące] 
socj Eiiimasonerj ę — wrogą faszyzmowi, prow adzenie 
polem iki spraw  włoskich.

D rukowano na  praw ach rękopisu.




